A to juz jesien

W stonecznych plasach pierwszych spadajgcych lisci,
Z latem zegnac powoli zaczyna sie wrzesien,
Drzewom kazac przywdziewac ro6znobarwne symfonie,
W progu, wyjéciowe buciki zaktada juz jesien.

Stesknione za btekitnym za Spiewem skowronka,
Mgty poranne sennie snujg sie miedzami,
Wyptakujg swe smutki w pnie wierzb rosochatych,
A wiatr im wiosy czesze zwiewnymi palcami.

Dni wczeéniej w sen zapadajg i pdzniej sie budza,
Jakby czasu wiecej chciaty daé marzeniom,
Roziskrzone emocje blaskéw rozedrganych,
Ustepuj g stonowanym spokoju poétcieniom.

Chmury wyjety z szaf nieba mokrg szaroburo$c,
Ptakom, co pozostaty, zwilgotniaty nuty,

A usmiech stonca, chociaz wcigz serdeczny,
Coraz bardziej odlegty, coraz bardziej ztudny..




